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W lutym minę ło  sto lat od napisania ,  a w czer ­
wcu minie sto lat od  wyjścia z druku epopei  A da ma  
Mickiewicza „Pan  T a d e u sz " .  Wiele się zmieni ło przez 
te sto lat. O d zys ka l i śm y wulność .  Zniknęło da w ne  ż y ­
cie, daw ne  s tosunki  gospodarcze ,  społeczne ,  pol i tycz­
ne. Nie lubimy wracać do  tego da w n e g o  życia i do 

dawny ch  książek.  A jednak  do  „Pana  Tadeusza "  z a w ­

sze będz ie my  powracać  i czytać zawsze z r ów ne m  za ­
ciekawieniem.  D la c z e g o ?  Bo ta m  zna jd z ie m y  zawsze  

to,  co kochamy —  Polskę,  choć tylko nadn ie m eńsk ie  

łany  opisu je  poeta.  Bo tam zna jdz iemy tn,  co nas 
zawsze  powinno najwięcej p o c i ą g a ć : p iękno ,  dob ro  
i prawdę. . .  P iękno przecudnej  p rzyrody  litewskiej — 
i polskiej ,  owych pól „wyzłacanych pszenicą,  p o s r e b ­
rzanych  ży te m ",  czy lasów,  gdzie rosną  odwieczne  

drzewa,  jak ów „Baublis  stary (dąb),  w którego  o g ro ­
mie,  wiekami  w ydr ążony m,  jakby  w dob ry m  domie ,  
d w unas t u  ludzi mogło  wieczerzać za s to łem". , .  Dobro  

—  idei, zwycięstwa nad  so bą  pokuty  dobr owolne j  za 

spe łn ioną  winę.. .  Prawdę  —  cudownego,  barwnego,  
bu jn ego  życia dawnej Polski .  Bo „Pan Tadeusz"  — 
to cała Polska  ' I d la tego  cała Po ls ka  święci tę r a d o ­
sną  rocznicę powstan ia  tego  arcydzieła uroczystemi  

obchod am i .

A d laczego  to wszystko p iszemy w „ P o d h a l a n ­

tfi

c e “? —  o dpo w ie dź  prosta.  Bo „Pan Tadeusz"  jest  
ks iążką d os tę pną  wszys tk im,  nawet  zupe łn ie  nie w y ­
ksz tałconym,  książką,  którą powinien znać każdy Pod-  
halaniec.  Już  drukując  swój poemat ,  marzył  Mickiewicz:.

„Oj g d y b y m  kiedy dożył  tej pociechy,

Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy,
Żeby wieśniaczki ,  kręcąc kołowrotki ,
Gd y  odśp iewa ją  u lub ione  zwrotki  

O tej dziewczynie,  co tak grać lubiła,
Że przy skrzypeczkach  gąski  pogubiła,

O tej sierocie, p iękna  jak zorze,
Zaganiać  gąski  szła w wieczornej  porze,  

Gd y b y  też wzięły nakonie c  do  ręki 

Te  księgi, proste jako  ich p iosenki !

Marzenia  poe ty  spełni ły się. Ks iążka jego  z aw ę­

drowała  pod  s trzechy wiejskie i była czytana przez 

lud,  który znajdował  w niej p iękno  i radość,  który 

z niej uczył  się. jak kochać o jczyznę  i jak stawać s ię  
do br ym  dla drugich.  Niechże w tym roku jub i le uszo ­
w ym  zabłądzi  „Pan T ad eu sz"  do wszystkich ch a łu p  
góral skich,  niech nie będz ie  Podha lan in a ,  któryby nie 
pozna ł  tego na jwiększego  arcydzieła polskiej  poezji  !

Eugenjasz Pawłowski.
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Dobrobyt a dobro państwa.
VI.

3. H AN DEL  I PRZEMYSŁ.
Jes t  p rawdą  h is toryczną,  że nasi  p rzodkowie  p o ­

pełnil i  wielki błąd,  uważa jąc,  że tylko miecz i p ług są 
zajęciami g ud nem i  prawdziwego  szlachcica,  n a to mi as t  
łokieć  i kwarta są przeznaczone  tylko dla dużo  niż ­
szych  od  szlachcica.  Szlachcic produ kowa ł  i sprzeda- 
da wa ł  lub też nabywał ,  ale przez żyda  faktora.  Coś 
p o d o b n e g o  było z cechami ,  s tanami  zawodo we mi  
i p r zemysłem.  To  wszys tko razem wzięte,  a więc:  
b rak  handlu,  p rzemysłu  i s tanu  mie jsk iego — przy­
czyni ło  się wiele w XVIII. w. do  naszego upadku.  Od 
t ego  jednak czasu świat  zmieni ł  się radyka ln i e ;  dziś 
już  nikt nie podziela b łędnych  poglą dów naszych 
pr z o d k ó w  ani t eorotycznie  ani praktycznie.  Dziś h a n ­
de l  i p rzemysł  staje się popros tu  „oczkiem w g ło w ie “ 
d l a  każdego  państwa i s tąd też staje się t akże na jbar ­
dziej  p łodnem źródłem n iezgody i nienawiści  między 
n a ro dam i .  Z natury swej powinien być węzłem j e d n o ­
ści i przyjaźni ,  ale ponieważ  zasoby  dóbr  materjalnych 
s ą  skończone ,  ograniczone ,  przeto to, co jeden naród  
zyskuje,  jest,  lub przyna jmnie j  zda je  się że jest  stratą 
dla drugiego.  Słusznie pisze minis te r  G l i w i c : „ P o s z u ­
k iwanie  nowych rynków zbytu dla własnej  w yt w ór ­
czośc i lub obroaa  pos iadanych  przed wsp ół zawo dn i ­
kami ,  walka o tynek,  a potem walka o surowce,  oto 
j e d n e  z na jg łównie jszych,  jeśli nie najgłówniejsza wo- 
gó l e ,  sprężyna  we współczesnej  poli tyce pańs tw.  Jes t  
t o  pierścień Nib e lung ow no wożytn ych  czasów, o k tó­
ry  toczyła się i wojna  świa towa".

Dla nas  Po la kó w obecne  wskazania eko nomiczne  
s ą  bardzo  ważne,  choćby z tej p rzyczyny,  że jes teśmy 
m ię d z y  d w om a  p ańs tw am i  o l b r z y m a m i ;  a) między  
R o s ją  boga tą  i pe łną surowców i b) między  Niem ca­
mi ,  po t rzebującemi  surowców,  a pe łnemi  fabrykatów 
d o  pozbycia  się ich. I jedni  i d rudzy  m o g ą  nas zalać 
sw em i  bogac twami ,  a przez to pod kopać  i dobić.  M u ­
s i m y  więc stworzyć  swój handel  i p rzemysł ,  aby  nie 
w yrzekać  się rywalizacji ,  konkurenc ji .  Mie m o ż e m y  
s ię  zgodzić  na to, ab y śm y  mieli być tylko jakąś  przy- 
c z e p k ą  rolniczą do prz emysłowych Niemiec,  albo 
przyc zepk ą  p rzemy sło wą do rolniczej Rosji.  Stąd Albert  
T h o m a s ,  będąc  w Polsce i widząc  nasze  położenie ,  
p ow ie d z ia ł :  „Zbawienie  wasze  leży w wytwórczości".  
1 Polacy zakasa l r  rękawy do twórczej  pracy.

Przed  15 laty s t raszono  Polaków,  że upadnie  cał­
k ie m  handel  w Wie lkopolsce,  P o m o rz u  i na Śląsku,  
g d y  od e jd ą  Niemcy.  Niemcy odeszl i  i hande l  nie 
upadł .  Obecnie  zaś s t raszą  niektórzy,  że handel  upadł- 
by,  g d y b y  nie żydzi ,  gd yż  Polacy nie mieli zdolności  
kupieckich ,  że nic porządnie  nie m o g ą  zrobić,  że ce­
chuj e  ich lenis two myślowe,  a nadt o  materjalnie są 
ubo gim i .  Nie ma ob aw y  —  żeby  tylko odeszli ,  d a m y  
s o b ie  radę,  bo już sobie  ją  da jemy.  Wszak  np.  cuk ro­

wnictwo,  jak pisze A. Małyszko,  zna jduje  się wyłącz­
nie w rękach polskich 1 rywal izuje z cukrownic twem 
europe jsk iem,  za jmując  jedno  z czołowych miejsc.  
Ks ięgarstwo,  zak łady wydawnicze,  zna jdują  się pr ze ­
ważnie w rękach polskich.  Wprawdzie  tu i ówdzie  
widnieją nazwiska  obce,  ale obecni  ich właściciele ni- 
czem się nie różnią  od tych,  którzy ma ją  rodowi te  
nazwiska polskie.  W zarządach żydowskich  są tylko 
drobnie jsze księgarnie,  a zwłaszcza antykwarnie.  H a n ­
del p roduktami  spożywczemi  przechodzi  coraz więcej 
z rąk żydowskich w ręce polskie.  Związek Spółdzielni  
Mleczarskich i Jajczarskich rozszerza się — rozszerza 
się również Związek Spółdzielni  Spożywców „Społem" 
zarożony przez byłego prezydenta  St. Wojc iechowskie­
g o ; roczny obró t  tej Spółdzielni  wynosi  już dzit siątki 
mi l jonów. Drobny  handel  p roduktami  spożywczemi  
na wsi był  p rzed tem wyłącznie w rękach żydowskich,  
dziś prawie  całkowicie przeszedł  w polskie  pos iadanie.  
Jeszcze tylko handel  hur towy na leży do żydów,  ale 
i tu d a m y  sobie radę ;  już są nasze  młyny  w R a d o m ­
sku i Sokołowie,  p rod ukują  różne ga tunki mąki i k a ­
s z y ;  we Włocławku pracuje fabryka cukierków, cze­
kolady,  powidła ; w Kielcach jest  fabryka mydła ,  świec, 
pasty,  octu,  musz ta rdy  etc. Apteki i składy apteczne 
zna jdują  się w 6 0 %  w rękach p o l s k i c h ; gd yby  te 
4 0 %  żydowskich przestały działać —  ogół  ludności  
nicby na tern nie stracił.

Niewątpliwie,  że żydzi  odgrywają  w handlu  wiel­
ką rolę, ale mim o to śmiało można  twierdzić,  że p o ­
radz i l ibyśmy soLie bez ich pomocy,  bez ich po średn i ­
ctwa. Np. u Rus inów wolne za wody  i rzemios ło  było 
w rękach obcych ; wieś ruska popros tu  jęczała w n ie ­
woli  ekonomiczne j  ż y d o w s k i e j ; dziś wyzwoli l i  się, 
m a ją  koope ra tywy  handlowe,  przetwórcze,  intel igencja 
i lud pracują współdzielczo,  już 10.000 żydów op uś c i ­
ło W sc hodn ią  Małopolskę.  U nas tak iego  stanu n ie ­
woli nie było,  łatwiej więc było można  zerwać się do  
s w o b o d n e g o  lotu i rządzenia  sobą.

(C. d. n.) Ks. Fr. Sroka.

Jak uchronić się przed tyfusem 
plamistym.

W  związku z po jawieniem się tyfusu plarfnste- 
go w naszym powiecie,  pod a j emy Czytelnikom 
uwagi ,  dotyczące  obrony  przed zakażeniem.

D ur  plamis ty to s traszna  plaga,  która towarzy-  
szjda dawniej  wszys tkim wielkim ka tak l izmom dz ie jo­
wym (wojna,  rewolucja,  t rzęsienie ziemi, powódź ,  n ie ­
urodzaj ,  głód),  która staje się coraz rzadsza,  ale do tąd  
nie wyg asa  w niektórych krajach,  między innemi  
w Polsce.  Głównie  wśród ubogich  warstw ludnośc i,  
wśród  osób  zaniedbanych ,  nie myjących  się jak na le ­
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ży, nie zmieniających biel izny,  śpiących w odzieży,  
j a k  np. wśród  żebraków i włóczęgów dur  p lamisty 
tworzy  stałe ogniska ,  które grożą  całemu sp oł eczeń­
stwu.  Gdzie  jest  bieda,  nieszczęście,  gdzie człowiek 
żyje brudny,  zan iedbany ,  g łodny,  tam łatwo rozwija 
się robactwo,  a gdz ie  jest  robactwo,  tam zawsze jest 
p r zyg o to wa ny  teren dla duru p lamistego.

P ie rwotn em źródłem duru p lamis tego  jes t  czło­
wiek chory na tę chorobę .  Każdy  chory tworzy n ie ­
bezpieczne  ognisko  dla otoczenia.  Wesz odz ieżowa,  
kąsając na jpie rw człowieka chorego,  jeszcze w czasie 
gorączki  lub po jej spadku,  ze krwią wsysa w siebie 
zarazki  duru p lamistego.  Zarazki  dos ta ją  się w ten 
s p o s ó b  do przewodu p o k a rm ow eg o  wszy,  który nas tę ­
pnie,  kąsając człowieka zdrowego,  wprowadza  inu do 
krwi też same zarazki.  Można  też zarazić się przez 
wydal iny  wszy,  które zarażona wesz, kąsając człowie­
ka, zostawia na skó rz e ;  człowiek przy drapaniu  wcie­
ra wydaliny  (kał, czarne kropki)  do krwi.

Dur  plamisty jest  chorobą  bardzo  groźną ,  bo 
zwykle ze 100 chorych umiera  1 0 —15, a w niektórych 
okol icznośc iach do 30 i wyżej,  z tych zaś co w yzdro­
wieli nie jeden nas tęp twa choroby  nosi przez całe 
życie.

Skoro wiemy,  że przenos ic ie lem duru p lamis tego 
jes t  wesz (odzieżowa),  należy zwalczać wszelkiemi 
si łami wszawicę,  która w każdym człowieku wzbudza  
obrzydzenie .

Żeby n iedopuścić do zawszenia odzieży,  należy:  
1) u t rzymywać  całe ciało w czystości,  2) nie nosić na 
sobie zpyt  dużo  odzieży,  3) w odz ieży nigdy  nie 
spa ć  (ani pod  odzieżą) ,  4) zmieniać  bieliznę przyna j ­
mniej  raz na tydzień,  5) zmieniać  od czasu do czasu 
biel iznę ciepłą (wełnianą,  ba rchanow ą i td. ' ,  która też

w y m a g a  prania,  6) odz ież czyścić, wietrzyć, t rzepać,  
jeżeli się nadaje  się do prania —  prać,  u t r zymy wać  
ją w porządku powieszoną  na wlaściwem miejscu 7) u t rzy­
m ywa ć we wzorowej czystości  łóżka,  pościel.

Żeby  nie dopuścić  do zawszenia  głowy,  t rzeba 
włosy myć  jak  najczęściej ,  krótko strzyc (u mężczyzn) ,  
z a ś - u  kobiet  czesać s tarannie ,  a w razie zawszenia  
zmy wa ć naftą lub octem sabadylo wym.  Nie prz yk ry ­
wać ciągle g łowy czapką  czy chustką,  j akby  była 
jakąś  wstydl iwą  częścią ciała.

Na zachód od Polski  w żadn ym  kraju n iema  
duru  p lamistego ,  a i u nas województwa zachodnie  
duru p lamis tego  nie znają.  Gdzie n iema wszy,  n iema 
i duru plamistego .

Dur  (tyfus) plamis ty jest  chorobą  brudu i nędzy.

Sprawozdanie
ze zb ió rk i na Fundusz S zko ln ictw a  

Polsuiego Z ag ran icą .
P o d a je m y  wyniki  akcji zbiórkowej  na F u n d u s z  

Szkoln.  Pol sk iego  Zagranicą,  zapowiedz iane j  w Nrze 
4 tym „Gazety Po d h a la ń sk i e j” . Sądz imy bowiem,  że 
po m yśln e  wyniki  wysi łków,  pod e jm owanych  w cięż­
kich warunkach ,  nie cha osobistych korzyści ,  lecz dla 
og ól nego  dobra,  to g odny opubl iko wania  przykład  
i dowód,  zaprzeczający opinji  o powszechnem zmater-  
j a l izmowaniu ,  o „ so b k o s t w ie ” społeczeństwa.

Zbiórka wśród  młodz ieży pzkół powszechnych  
dała ogółem 605 zł 42 gr  i 228 książek. Ze względu 
na brak miejsca nie mo żna  podać  dokładnych  wyn i ­
ków ze wszystkich szkół,  j edynie wyniki wybitniejsze.

Jak Klimek Baliga 
niebieskich dźwierzy pilnował.

ni.

W ten roz obudzić!  sie święty Pieter. —  Zje 
coz sie hań tak holofi ? Cy zaś tam mój Klimek cego 
nie z ona cył ?

War tko  narucieł  płosc japos tolski ,  świet l i stom 
obrącke  włożył  se na g łowę i chybcikem podyrdoł  
ku bramie.  Patrzi  —  brama ozwar to,  a na progu  stoi 
Klimek,  pięściami wygrazo  p o p o d  ocy d w om  chłopom,  
co jaz zasipneli  od st rachu.  A na okoluśko  — ćma 
jan io łów.

— Zje coz sie tu robi ? —  krziknon h r u b j m  głose.
Obeżro ł  sie Kl imek —  patrzi .: święty Pieter. Ale 

śmia ło  o d p e d z i o ł :

-— Dyć sie tu pcha jom te dwa dziady,  zeby ik 
d o  nieba puścić,  a jo im grzecnie god o m ,  zeby śli 
war tko ,  skąd  przy śli, bo nom  tu takich nie potrza.

Uśmie chnon sie święty Pieter,  bo słysoł,  jeze ik 
n iebars grzecnie pytoł ,  i pedz io ł ;

— Coz mi sie ty tu rządzis po niebie jak pies
■ po  oborze  ? Mozę  oni godni  nieba,  trza sie dowiedzieć .
Hej,  chłopy,  coście za jedni  ?

Ale zakiel tamci gęby  otwarli ,  Kl imek kyrpcem 
tu pno n o podłogę  i k rz iknon:

— J a k c z b y  to beło,  aj beło, zeby w takiem
dziadowskiem obleceniu do nieba w laz ow al i ? !

Ozgniewoł  sie na to święty Pieter.
—  A coz se ty huncfucie m y ś l i s ?  To nie wie®,

jako Poniezus  rzek:  „Błogosławieni  u b o d z y “... Nie
wies,  ze łacwiej wleź do nieba biedakowi  jako bogo-
c o w i ? M a ł o  to dz iadów z to rbami  m o m e  w n i e b i e ? ! . -

—  Toz  to właśnie — odpe dz io ł  Brzęcula — ze 
oni ani nie dz iady,  ani nie b iedos i ,  ba hrubi  gazdowie.
1 na zyrdzi w biołej izbie wisom u nik p iekne  se rd ok t  
i cyfrowane  górolskie portki.  A kie są hrubi  gazdowie 
i od  Pana  Boga p ieknom góra lsko m chu dob ę  dostali,, 
a p rz ichodzą haw do nieba jak ostatnie łatasy,  miejskie.
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I tak ze szkół  j ednokl asowych w y m i e n i m y :  Biała Woda  
(wieś łemk owska )  3 7 5  zł. Dursz tyn  3*73 zł. Lasek 4 zł. 
Dzia ł  i Jab ło nk a  szk. im. Ki l ińskiego po 3 20 zł. 
Ja b ł o n k a  szk. im. P i ł sudskiego  3 90  zł. Pod wi lk  szk. 
im.  Kr. Jadwigi  17'36 zł. Zaskale 3*17 zł. (Po da je m y 
wynik i  p rzekraczające kwotę 3 zł. Najn iższa  z zebra­
ny c h  w jed noklasówkach  sum : 1 zł). Szkoły 2-klaso­
w e  (kwoty p o nad  5 zł). B. Duna jec  szk. im. Jadwigi  
5 ’17 zł. Łapsze  N. 5*19 zł. Ł apsze  W. 6 06 zł. Nie ­
dzica 13 zł. Nowa Biała 6 zł. Ra tu łów 5 63 zł. Trybsz  
6*90 zł. Z ubsuche -Z ąb  5 4 6  zł. Szkoły 3-klasowe 
(kwoty p o na d  10 zł.) Ch abó w ka  10' 10 zł. Szaflary 
37*75 zł. (u rządzono zbiórkę da tków w naturze).  Za­
k o p a n e  szk. U. J. 40 zł. Zakopane  na Bys trem 10 80 
zł .  Szkoły 5 k l a s o w e : Raba W) żna 15*50 zł. Szkoły 
7 klasowe : Cz. Dunajec  37*34 zł, 32 książki.  Szcza­
wnica 28 20 zł. Z akopane  szk. żeńska 32 75 zł i 35 
ks iążek.

S P R A W O Z n  A N I K  
Powiatowego Komitetu Zbiórki na Fundusz 

Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.
Pow.  Komi te t  zorganizował  zbiórkę  na terenie 

N.  Ta rgu  oraz Komitety Lokalne .  W N o w y m  Targu 
z e b r a n o  ogó łem w urzędach  i ins tytucjach 204*40 zł 
w  tern p. nacz. Bukała 7 zł, p. nacz. A. Celewicz 17*20 
zł, p. prezez Józef  Chod orowicz  20 zł, p. nacz.  A. 
D o m in ik  6*30 zł, p. dyr,  Fr. Drużbacki  20 zł, p. D y ­
rek tor  Elek trowni  Miejskiej 9*10 zł, p. prezes  Ignacy 
H a m m e r s c h l a g  18*60 zł, p. dr. Izr. H a m m ers chl ag  
2*50 zł, p. starosta M. Korniak  9*50 zł, p. kpt.  Rajs 
15 zł, p. prezes B. Rajski  26 zł, p. inż. Mar jan  Rayski  
15 zł, p. nacz.  J.  Strachocki 12*70 zł, p. inż. St. Wilk 
10 zł, p. prezez  A. Zapiórkowski  9 ‘50 zł, Zw. Legjo-

dz iady ,  — to po p i e r s e : nie mają ni jakiego wyrozu- 
m ieni o  i nie widzom,  ani j ak sie w niebie z cym za- 
obe jść ,  ani jaki sacunek  lo Pana  Boga  so m powinni ,  
więc zgrzysyli  przeciw drug iemu  przikozaniowi. . .  A 
p o  drugie,  kie sie im, gazd o m  z dz iada  pradz iada ,  
g ó ro lo m  od  wieka, zafciało być  panami ,  —  to znacy,  
ze  Boski  porządek  na świecie fcą psuć,  więc zaś pirse 
prz ikozanie  przestępujom.. .  Telo w o m  powiem. . .

Zacudowoł  sie świę ty Pieter,  ze to sprosty górol ,  
a  taki r ozum  mo. 1 myś lo ł  k w ie ,  coby tu odrzec.  A 
Kl imek Baliga,  nie pyta jący o nic, obrócieł  śie zaś do 
o b id w o k  góroii ,  spoźror  na nik hroźnie  i tak rze knon :  

—  Wy Maćku,  to sie ta j esce bez śpare  przed-  
śniecie  do nieba,  bo mocie  choć portki  góro lskie i ka- 
p e l u s ; a jak bee trza iść do t ronu  Bożego,  to wom 
m o j e g o  serdaka  wyzycem.  Byliście wse porzonny 
ch ło p  i lutościwy lo b ićdnyk,  to sie wom nie bedem 
p r o c iw ić ł ; —  idźcież sie ze świętym Piet rem handrycyć,  
c o b y  wos  puścieł. . .  Ale ty, Wałek,  zabieroj  sie zhaw- 
s te la ,  żebyś  na  włosny k  n o gak  zeseł  na  ziemie.. .  Bo

nis tów 5 zł. Czys ty dochód z przeds tawienia,  u rzą­
dzo n eg o  przez Two im. Szo pena  wyniós ł  10 zł, m i m o  
słabej  frekwencji ,  a to dzięki poparciu Zarządu miasta,  
Twa „Sokół"  oraz obywate l sk iemu s tanowisku  i p o m oc y  
p. Waler jana Os t rowskiego ,  p. Kaz. Guziaka  i innych,  
k tórym Komite t  wyraża tą d rogą  podziękowanie.

Komi te ty Lokalne  zebrały w sumie  473*27 zł. 
Na  pierwsze miejsce wysuwa się tu Komi te t  w Cza r ­
nym Dunajcu,  który zebrał  217*21 zł. Wynik  to n ie ­
zwykle dobry,  jeśli zważymy,  że Czarny  Dunajec  ma 
2.780 ludności ,  wynik taki przypisać  na leży  wyrobieniu 
obywate l sk iemu mieszkańców oraz energji  i zapałowi  
Komite tu Lokalnego,  a zwłaszcza p. Naczelnika Sądu 
Ludwika  Harnera i p. Kom.  Krzyształowskiego.  W Z a ­
ko p a n e m  na ogóln ą  su m ę 206*80 zł, kwotę  126 70 zł 
zebrały organizacje uczenie szkoły powsz.  żeńskiej  
d rogą  różnych imprez,  W ten spo só b  obok zysku 
mater ja lnego  osiągnięto korzyść  wychowawczą*, przy 
goto wanie  młodzieży  do zo rga niz owanego  wysi łku na 
rzecz ogó ln ego  dobra .  Zbiórkę na listy sk ładkowe 
przeprowadzi l i  p. nacz,  Daniec,  p. dyr,  Malicka,  p. kier. 
Rączkówna i p. kier. Synowcówna.

Komite t  Lok. w Rabie Wyżnej  zebrał  14 46 zł, 
w Krośc ienku  17*80 zł, w Jabłonce  17 zł, w R a b c e - 
Zdroju nie os iągnię to żadnych  rezultatów.

Ogó łem  akcja zbiórkowa Komite tu Pow. i K o ­
mitetów Lokalnych dała 677*67 zł. Wszys tk im ofiaro­
dawcom i o rganiza torom zbiórki  wyraża  Komite t  p o ­
dz iękowania  —- wysiłek ich dla wielkiej sprawy obrony  
mi l jonowych rzesz Polaków  przed wy narodowieniem 
na obczyźnie,  to piękny,  prawdziwie  obywate lsk i  czyn.  

Pre zy d ju m Pow. K om i te tu :
S e k r e ta r z : Przewodniczący :

D r. W l. Bolkot w. r. W ł. Koszyk, insp. szk. w. r.
S k a r b n i k :

D yr. L u d w ik  Czech w. r .

jo tu na to nie podzwolem,  żebyś tu swoim zydow-  
kim kabotem n iebo zapask udz oł  i górolski  noród  na 
śmiech i na h a ńb ę  podawoł! . . .

Zgłupia ł  juz dc znaku Wałek Kabuś,  a skóra 
zacena na nim cierpnąć,  kie se zbocył,  coby  to beło,  
kieby tak o d p o d  od b ram y niebieskiej  i bez tele dole 
lecioł na ziem. A Kl imek Brzęcula,  nie pytający,  co 
święty Pieter  na to powie,  chycieł  chłopa  za kark,  
kolanem w zadek wycion i p o pc hn on  go na mlecnom 
drogę , co prośc iućko  bielała ku ziemi.

—  Idze se z Pa ne  Boge,  a odm ień  sie jako.  Bo 
tu dopićro  wtedy przydz ies,  kie bedz ies  prowdziwym 
górole.  H a j !

S p lcnon  za nim i ob y r tnon  sie ku świętemu,  bo 
mu sie dopiero teroz bojno  zrobieło,  co to z teg o  
bedzie.

Patrzi  — - a tu święty Pieter  pod  boki  sie t rzimie 
i puko od  śmiechu .

—  Hehehe. . .  A niekze cie, K l i m e k !.,. Aleś mu  
doł  siustu ! On sie tu niewnet o po w oz y  wrócić...  He-
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Lniarstwo na Podhalu, Spiszu 
i Orawie.

i i .
Tak s a m o  u nas na Podhalu ,  Spiszu i Orawie  

p rz em ys ł  ludowy m ó g łb y  o t rzymać  zamówienia  na d o ­
stawę tkanin ln ianych dla po trzeb  wojskowych,  przy- 
£zem wesz łyby w  rachubę  nas tępujące  tka n in y  o przy­
bl iżone j  cenie or je n ta cy jn e j :

1) tkan iny  na onuce  —  1,24 zł. za metr,  2) tk a ­
n iny  na ręczniki —  1,21 zł. za metr,  3) tkan iny  na 
prześcieradła —  2,76 zł. za metr,  4) wsypy lniane 
1,50 zł. za sztukę,  5) s ienniki  lniane 11,00 zł. za szt. 

■6) worki  lniane na zboże 4,10 zł, za szt., 7) worki 
do przechowywania  ubrań 1,40 zł. za szt.

To  byłyby  ceny podan e  jako or jentacyjne.  F a k ­
tyczne  zaś ceny bę dą  ustalone  przy odbiorze,  zależnie 
o d  ich jakości  i p rzeznaczenia.  W każdym bądź  razie 
Ceny są lepsze od  targowych,  a t embardz ie j ,  że jest  
zbyt  s tały i pewny.

T kanin y  te jednak  m u s z ą  być wyrabiane  w o d ­
powiednie j  g rubości  i szerokości ,  w ed łu g  instrukcji  
i wzorów przys łanych  przez intendenturę wojskową, 
k tóre  zna jdują  się w biurze Okręg.  Twa Rolniczego 
w  N o w y m  Targu .

Ja k  więc widz imy,  tendenc ja  na wyroby  lniane 
wzmaga  się w szybkiem tempie,  na leżałoby  dlatego 
przystąp ić  do rozszerzenia  i pogłębien ia  produkcj i  
lniarskiej .

O  pot rzebie udoskonalen ia  i rozszenia  produkcj i  
lniarskiej  p rzekona  nas przeclewszystkiem wiara p o ­
siadania s ta łego nabywcy.

A teraz po d a m  krótką s ta tys tykę lniarstwa n a ­
sz eg o  powiatu.

behe ,  pu knem  od śmiechu. . .  Baccierz,  jakie kopyr tki  
po drodze  wywijo. . .  Zeć ón  w ocymnieniu  bedzie na 
ziemi.. .  Hehehe ,  Klimek,  ty mo s  rozum !... P uk ne m  !...

A kie syćka uwidzieli ,  j ako  sie Wałek  Kabus iów 
tulo nadół  po mierne j  drodze ,  wte dopiro  zaceni sie 
radować.  Janiołki  klaskały w rącki, śmiały sie, krzicały 
jaze  giełcało po niebie.. .

Jaz rap tem sytko z a c ic h ło : prziseł  som Bóg 
Ociec z Pon iez use m.  Usłisoł  okru tnom matafje i krziki 
i warwas  przi niebieskich dźwierzak i meśli  s e :

—  Zje coz sie hań r ob i?
1 choć wrzecy wiedzioł ,  j ako  Bóg,  co sie hań 

lzieje, przecie fcioł to na ocy użreć.  I pa do  do 
P oniezusa  :

— P o d ź m e  hań zażrer,  fto hań telo repeci po 
niebie !

I pośli  p o d  bramę.  Zacichło sytko,  kie Boskie 
O so b y  uwidzieli .  J a n io łk i  jaz gębecki  poozwierały od 

-.strachu, a rącki na krziz na piersiak slozyły,  bo sie 
.zboły,  j eze Pan  Bóg bedz ie  krzicoł a gniewoł  sie

W obecnym roku po s i a d a m y  po d  uprawę lnu 
598 ha na 82,317 ha ziemi ornej ,  co wypa da  na u p r a ­
wę lnu bardzo  min im alny  procent ,  bo  zaledwie 0,7°/o. 
W  porównaniu  do roku ubieg łego  byłby w tym roku 
znaczny spadek  uprawy lnu,  co t łumaczyć  by należało 
z rażeniem się ludności  ni ską ceną  ja rm arcznego  płótna.

Na 20,787 gospoda rs tw  trudni się 4538 g o s p o ­
darstw uprawą i p rzerobem lnu, co wypada  na 21°/o.

Warszta tów tkackich pos ia da m y w powiecie 3344.
Na sprzedaż mo gl ib yś m y dostarczyć  29,350 m. 

płótna ln ianego  różnego  ga tunku.
O d m ia n y  lnu uda ją  się u nas n a j l e p ie j : ryski 

i wołoszyński ,  które wyras ta ją  około 1 metra oraz d a ­
ją włókno cienkie i silne.

Należałoby  tu również przytoczyć c iekawy e k s p e ­
rymen t  z dz iedz iny lniarsiwa, który doświadczyl i śmy 
bieżącego  roku w powiecie.  Mianowicie,  zasiany len 
bardzo  pó źno ,  bo 28;VI dorós ł  z końcem lipca inne 
lny,  wys iane w czasie no rm alnym (u p. Gala Jana  
w Pien iążkowicach),  a najważnie jszem było to, że ani 
razu nie był  p lewiony,  bo  mc nie zarastał  chwastami.  
Len ten będzie bardzo  dobry  na włókno,  lecz nas ienie 
będz ie  p ra w do po dobn ie  s łabsze  i mniej  odpowiednie  
do  siewu. J e dn ak  dobry  go spod a rz  sieje len o so bny  
kawałek,  wcześniej  i rzadziej na nasienie,  os ob no  zaś 
na włókno,  gęściej m ożna  właśnie później ,  to nie b ę ­
dzie miał  tyle roboty z p lewieniem w s k w a r n e  dni lata 
a kiedy jest  sto innych ważnych  i ciężkich robót  
w polu.

Zaś to s łabsze siemię z lnu zas ianego na włók­
no, można  przerabiać  na olej i makuchy.

Do podnies ien ia  i rozszerzenia produkcj i  lniar- 
skiej powinniśmy przystąpić przez :

1) stworzenie przy Pańs twowe j  Szkole Zawodo-

0 teli ha łas i n ieporządek.  Święty Pieter  ino kólecko 
święte zgłowy sjon a patrzoł,  co tyz Klimek zrobi. A 
Kl imek Baliga —  jak  długi,  r y m n o n  do  Bożyk nóg,  
a pote podniós  sie na kolana  i p r z e p e d z i o ł :

— Przepytujem pieknie.  Panie  Boże, przeboc,  
jezek sie telo ośmieleł ,  zejek z włosne  potuki ,  przez 
ni jakiego pozwoleńs twa ,  sąd nad c łowiekem zrob eł
1 od bram niebieskik prec na ziemie odegnoł. . .  Ale 
n»ie mierziało oKrutnie, ze Twoje wóle nie usanowoł  
i — choć górol  — góro lsk iego oblecenio i góral skiego 
obycaju sie h a ń b i i l  i fcioł tu niebo zydowskiemi  sma-  
tami  zapaskudzić  ! Przeboc,  o Panie  Jezu,  ale to ino 
skrós  Twoje  kwoły.. .

Ale wte Bóg Ociec położył  mu  dobrot l iwie b io­
tom rękę na głowie  i r z e k n o r  g łośno ,  zeby syćka 
w niebie i na ziemi s ł i s e l i :

—  Wstoń ,  Kl imku ! Nie gn ie wom  sie, bo to, coś 
zrobieł,  za moj om wolom sie stało.  Nie godz ien  t ć ł  
Wałek Kabus iów do nieba wejść, odkiela przestoi  być  
górole. . .  Niekze se wróci na z iemię,  niek ud pokutu je
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wej odd z ia ła  biel iźmarsKo- tkackiego,  k tóryby swą p r a ­
cą naj lepiej  p r zekonyw ał  ludność  o wartości  lniarstwa 
u nas,  2) założenie przy O k rę gn w em  Twie Rolniczem 
sekcji  lniarskiej o raz .udz ie len ie  jej chociaż w min im um  
subwencj i  na p ro p a g a n d ę  lniarską w powiecie,  3) u rzą­
dzanie  co jakiś czas powiatowej wystawy lniarskiej  
i konk ur sów  z premjami  na wyroby  oraz stroje s p o ­
r z ą d z o n e  z płótna  lnianego.

N leża łony również wykształcić praktycznie paru 
świat łych g os po da rz y  w powiecie w dziedzinie rac jo­
nalnej  uprawy i przeróbki  lnu,  k tórzyby  zdecydowali  
się p rowadzić wzorowe gospodar s tw a  górsk ie  z uwzglę­
d nie n ie m w całej pełni  gałęzi  — lniarstwa.

Celem zreal izowania wewnęt rzne j  preferencji  dla 
surowca  ln ianego krajowego,  w i n n i ś m y :

1) używać  w d o m u  i gospoda rs tw ie  wyroby  w y ­
łącznie  z surowca  krajowego,  w pierwszym rzędzie 
sa mo dz ia ły  lniane  i wyroby powroźnicze  własnej  ro­
boty ,  2) żądać  op ak ow an ia  wszystkich towarów i s u ­
rowców kupo wan ych  przez nas  w workach z kra jowe­
g o  lnu, 3) nie kup ować  tkanin bawełnianych,  p o w r o ­
zów' z mani lii i sizalu,  worków ju towych i innych wy ­
robów  z surowców egzotycznych,  4; spo wodować ,  by 
spółdz ie lnie,  organizacje  lokalne zastąpi ły wyroby 
z surowców egzotycznych  — wyrobami  z naszego  lnu 
i konopi ,  5) o rganizo wać  spółdz ie lczą  wytwórczość  
i zbyt  sam od zia łów  lnianych,  6) o rganizować  hanrtel 
w y m ie n n y  tkanin samodzi a łowy ch  na wytwory  prze 
m ys łu  : a więc w p ie rwszym rzędzie d o m a g a ć  się wy­
m ia ny  worków samodz ia łowych  na nawozy sztuczne,  
cukier  sól i tp.

Roz po wsz echni a jm y więc umie jętność  d o m o w e g o  
w y ro b u  p łó tna lnianego.  Do sk on a lm y  go. Zachęca jmy 
wszystkich  do po w szechn ego  używania  swojego s u ­

rowca i przerabian ia  go we wła snym kraju.
Walcząc bowiem o prawo do własnej  koszuli^, 

m us im y ją na siebie włożyć.  A ponieważ nie mamy'  
w Polsce dos ta tecznego  przemysłu  l n i a r s k i e g o — wło­
ż ym y  na siebie koszulę z robioną  u siebie — dom ową,  
samodzia łową,  wypr zędzoną  i u tkaną  z własnego lnu 
przez nasze  gospodynie .

Będzie  to znakiem,  że nietylko na słowa nas
stać, lecz że i czyn łączymy ze słowem.

(Koniec).
Józef Balara.

g  w y d a w n ic t w .

» WE M G L E  Ś W I T U «
Prof. Eug. Pawłowskiego.

W ostatnich dniach wyszła z druku p o ­
wieść (tom I.) pod pow yższym  tytułem,  pióra z na ­
nego  Czyte lnikom Gaze ty Podhalańsk iej  autora wielu 
a rtykułów,  pełnych  umi łowania  podha lan iz mu.  Jest  to 
pierwsza część zamie rzonego  t rójksięgu (trylogji), kio- 
rego treścią będz ie  historja poruszeńs twa ch o ch o ło w ­
skiego.  Książkę zdobi portret  autora.  W „pre lud ium" 
spowiada  się au tor  z miłości do Tatr,  do  muzyk;  S a ­
bały i do mocarnego  góra lskiego ludu.  Bohaterami 
powieści są oczywiście Ks. Kmietowicz,  organista A n -  

drusikiewicz,  Staszek Kluska - Chochołowski ,  z\v,,ny 
„ P o k u s ą “ z „soł tysiego" rodu i ł adna  Marysia z ioJ ii  
Krzysiak • 31aszyńskich.

Prof. Pawłowski — zaa  się —  nie góral  r o d o ­
wity, poświęca  swą powieść swej Żonie z rodu Jan- 
czych ze Sromowiec  W., j ako  „na j lepszemu przyjacie­
lowi i na jlepsze j współpracowniczce" .  Nie jedne  waka-

za grzychy ,  a kie umrę ,  niek jako górol  do nieba 
idzie.  Bo górol  ino w górolskiem obleceniu i z góro lską  
śp i ew ką  na gebie m oże  wleźć do nieba !...

Prżezegnoł  syćkich k izizem świę tym i poseł  ku 
s w o je m u tronowi . Syćka ozmyślal i  nad  Bozemi s ło­
wami ,  a Maciek Kałuzny  nie wiedzioł ,  ka sie mo so- 
wać,  tak sie s t raśn ie  hańbie} swojego  stroju.  1 — kie 
go  ino, dalej  puścieli,  zazoz sie opyto ł  j aniołów 
i świętyk,  ka tu do krawca sie łozie i dopi ro,  kie mu 
usyli  se rdak  i cuhe  — pose ł  sie Panu  Bogu i Mace 
Boskiej  pokłonić. . .

A na ziemi —  co sie nie r o b i : Wałek Kabus iów,  
co be ł juz  umar ty  i w truchle lezoł, — ozył.  Juz  
prawućko mieli go chować  i ćma narodu  sie nasła do 
izby  —  i ino księdza cekali,  kie sie Wałek  w truchle 
po ru sy ł  .Postrasyl i  s i t  ludzie,  dzićwki pisku i kwiku 
narobie ły ,  pouc ieka li  sytka z izby a on  ozył  i fcioł sie 
dźwignąć,  bo mu s traśnie kwardo  było hań  leżeć,

a i — prowde mówięcy  — pot łuk sie n iemało ,  kie 
z nieba na ziemie spod.  No i, niewiada ,  coby belo 
dalej,  bo nifto nie fciol do d o m u  wieść, ba sytka go- 
dali,  j eze Walkowo dusa  strasy,  jaz przecie prziseł 
ks iądz  j egom oś ć  na pogrzeb  i, kie mu sytko opedziel i ,  
śmia ło z krzizem w ręce do izby wloz. A po f.ltcce 
wyseł ,  śmiejęcy i p e d z i o ł :

— Ciezciez sie ludzie,  bo Wałek nie poma r ,  ba 
lezoł w letargu. Teroz chorość  śn iego wysła i bedz ie  
zył do stu roków.. .

1 — co sie nie zrobieło — iście Wałek pozdro- 
wioł i d ługie  lata jesce bee po świecie chodzieł.  Ale 
juz nigda  na siebie insego odz ienio nie oblece, ba 
góro lsk ie :  portki,  cuchę,  se rdok  i kape lus  z p iórkem 
za dwanośc ie złotyk. A wse godo  :

— Hej,  wiera,  t e rozbyk juz  ta m te go  plugastwa 
nie cbluk.  Bobyk sie s t raśnie hańbieł ,  kieby mie drugi  
roz ode dźwierzy niebieskik prec odegnali . , .

(Koniec)
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^ j e  spędzil i  razem w Chochołowie,  s tąd nie dziw, że 
Szan.  Autor  zapozna ł  się dosko na le  ze zwycza jami 
i obycza jami  „ od rębnego  i dz ikiego świata P o d h a l a 8, 
iktóry przeds tawił  wszechst ronnie  w powieści,  tak jak 
po pr zedn io  w „ G o d a c h 8 zobrazował  obyczaj  góralski  
w czasie świąt  Bo żego  Narodzenia .

O b o k  zna jomości  pierwotnej  kul tury podhalań- 
cCów, wykazuje  au tor  w swej powieści  zapoznanie  się 
d o k ła d n e  z mater ja łem h is torycznym do „poruszeńs twa 
ch o ch o ło w sk ieg o 8 (Rola Maresza,  komisarza z N o w e ­
g o  Targu,  Kulczyckiego „ma ndatarensa"  z Czarnego  i
Duni jca ,  Lukaska,  handlarza  płócien z Czarnego  D u ­
najca i innych,  a z drugiej  s t rony ks. Głowackiego '
z Poronina ,  ks. Jan iczaka  ze Szaflar i ks. Misja z O d ­
rowąża ,  „pani ca“ z Łopuszne j  p. Adolfa Te tmajera  
i wielu,  wielu innych,  nie mówiąc  już  o roli „K om i­
tetu Na ro do wego "  w Krakowie).  I

W tok akcji wplót ł  au tor  historję miłości między 
Staszk iem Pokusą ,  a p iękną  Marysią,  miłości  szczerej 
i czystej ,  okraszone j  n ie jedną  p iosenką . Nie brak też 
figur śmiesznych,  które mile urozmaica ją  lekturę.  Nie 
wątpię,  źe Czytelnicy z Podh ala  będą  wdzięczni  Szan.  
Autorowi za tę książkę,  z której dowiedzą się wiele, 
nauczą  się kochać swe Podhale ,  poznają,  na ezem p o ­
lega czynna  miłość Ojczyzny.

Łatwiej  jes t  mówić niż pisać gwarą.  Naogół  wy ­
wiązał  się au tor  dobrze  z podjętego  t rudnego  zadania,-  
życzyć by mu jedn ak  należało,  by w dalszych tomacłf  
udało mu się un iknąć  tych usterek w pisowni,  jakie' 
zakrad ły się do p ie rwszego tomu.

I k r o n i k a  |
Osobiste

Dnia 5 kwietnia odbył  się w kościele parafja lnym 
w Ludźmierzu  ś lub Pana  Dr. Ciszka,  nacze lnego  r eda ­
ktora naszego  pisma z p. Jan iną  Zielińską, nauczycielką 
z Raby Wjżne j .  Związek małżeński  pobłogos ławił  ks. 
kanonik Józef  Styryjski.

Dnia 6 kwietnia odbyła się w Z akopanem  konfe­
rencja pod  przewodnic twem pana wiceministra Bo b­
kowskiego  w sprawie  rozwiązania kwestji  sieci k o m u ­
nikacyjnej  całego Podhala ,  w sprawie ouo dworca 
zakopiańs.Kiego i w sprawie kolejki l inowej.  W konfe­
rencji wzięli udział  Pan  Wojewoda  krakowski  K w a­
śniewski,  Pan Starosta nowotarski  M. Korniak,  kilku 
wyższych urzędników z ministerstw,  przedstawiciele 
towarzys tw turystycznych,  posłowie F. Gwiżdż ,  Różak,  
Dr. Ciszes ,  Inż. Turyczyn ,  burmis trz Winnicki ,  Inż. Me­
yer i inni.  Przedłożono cały szereg p l anów sieci k o ­
munikacyjne j  Podhala ,  które uzgodni  i na pods tawie  
tychże opracuje zasadniczy  plan sieci komunikacyjne j  
P o dh a la ,  Biuro Planu  Regjona lnego ,  które ma być  p o ­
wołane do życia w Warszawie,  Przyjęto plany n o w e ­
go dworca w Za kopa nem ,  jak również usta lono  mie j ­
sce pod  nowy dworzec  zakopiański ,  a mianowic ie  nad 
■Cichym Potokiem.

Drila 3 kwietnia na przestrzeni  Podczerwone  —  
Czarny  Duna jec  zdarzył  się niezwykły wypadek,  b o ­
wiem zdążający  poc iąg  w kierunku Cz arnego  Dunajca  
najecha ł  na furmankę,  prze jeżdżającą  pr z tz  tor ko le ­
jowy.  W zaprzęgu  były dwa konie,  z których jede n  
się spłoszył  i zerwał się z uprzęży  i odskoczył  w bok,  
na tomias t  d rug iemu ma sz yna  urwała głowę. F u r m a n  
z tej katastrofy na szczęście wyszedł  cało.  Koszta 
straty konia wynosz ą  o s o ło  270 zł.

W sprawie wyjazdu do Ameryki. Emigranc i ,  s ta ra ­
jący się o wyjazd do swych krewnych do S ta nów  
Zjedn,  Am. Półn  , którzy posiada ją  karty wstępu 
z oznaczeniem dnia wstawienia się w Konsulac ie  
Ameryk ańsk im,  winni bezw arunkowo  skom uni kowa ć  
się z krewnymi  w Ameryce w celu sprawdzenia ,  czy 
gwarancje,  wykazujące stan mają tkowy,  zostały już 
przesiane do konsula tu am eryk ańs k ie go  w Warszawie.  
Zaznacza  się bowiem,  że kunsula t  amerykański  ż a d n e ­
mu emigran towi  nie udzieli  wizy bez d o kł adn ego  
zbadania ,  jaki jest  sian oszczędności  osoby  wzywającej ,  
oraz ile wynosi  dochód czy też zarobek miesięczny.  
Przyjazd emigran tów do Warszawy,  dla których nie 
nadesz ły  jeszcze gwaranc je  do konsulatu a m e r y k a ń ­
sk iego lub też nie'  zostały przesłane  wspros t  z A m e ­
ryki na ręce emigran ta  — jest  zbyteczny  i naraża 
przy jeżdżających na koszty powrotu do do m u  bez 
załatwienia sprawy.  W tym wypadku na leży  zgłosić 
się do na jbl iższego  biura Syndy ka tu  emigra cy jneg o  
na prowincji  (Centrala Syndykatu  Emigracy jnego  
w Warszawie.  Niecała 7) w celu napisania podania  
do konsulatu am erykańs k ie go  o nades łan ie  nowej  
karty wstępu.

Mieszkańcy Nowego Targu zgłaszają  się do  naszej  
Redakcji  z l icznemi skargami  na meskrap>anie ulic 
wodą  przez Magistrat .  1 istotnie w obecnej  już porze 
suchej  przy więcej ludnych ulicach t rudno  mieszkać  
zpow odu  wielkich t u m a n ó w  kurzu,  które wszelniemi 
droga m i  dos ta ją  się do mieszkań.  Skarżą się również  
i ludzie,  którzy są zmuszeni  przechodzić  temi  nie skra-  
pianemi  ulicami. Oszczędność  oszczędnością,  ale trzeba 
również dbać o zdrowie przechodniów i mieszkańców,  
życie im ułatwić tern więcej, że urząd  miejski na te 
cele pobiera dostatecznie wysokie opłaty.

Z a  ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

d o  z b i e r a n i a  1 / H  
zamówień  p o  wsiach na | \  ( J  ^  |

p o s z u k u j e :  s
T o w a r o w a  Centrala,  Lwów.  ul K o p e r n i n a  16.

Sprzedam w Niedzicy
(n a  S p i s z u )

grunt  25 mo rg ow y z całem za bud ow an ie m  za 1500 doi. 
Zgłosić się u p Wojciecna Błachuty poczt: Nmdzira.

a k ó b  S c h l a c h e t
adwokat w Nowym Targu Telefon 91.

p rowadzi  kancelarję ta mże  przy ulicy 
B O L E S Ł A W A  W S T Y D L I W E G O  4.  
(trzecia przecznica ul. Szaflarskiej  na lewo).

Dr.J
T e le fo n  91.
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K M M L I I A  KASA BSZCZEODOSCI powiatu nowatarskiega w NOWYM TARGU
oraz Oddziału w Zakopanem

* . ^

Bilans na dzień 31-go grudnia 1 933  r.
S t a n  c z y n n y S t a n  b i e r n y

i W y s z c z e g ó l n i e n i e Złotych gr- | W y s z c z e g ó l n i e n i e Złotych gr-

Go tówka w kasie . . . . 47251 93 Wkładki  oszczędności 1835227 17
i Rachunki  bieżące z Bankami 39389 62 R a c hu nk i ' b i eżące  kredytowe 31849 —

Papiery ° o funduszu obro tow ego  (wart. Kredyty banko we 63000 —

m i i . Zł. 262856 gr. — ) 140106 27 Redyskonto  weksli . . . 48636 —

Poż. ko m unalne  . . . . 145440 — Różni wierzyciele . . . . 18446 72 j
Poż. hipoteczne  . . . . 405805 33 Odse tki  na p rzód  pobrane  za 1934 r. 13698 16

, Pożyczki  na sk rypty  dłużne 74630 — Kapitał  zak ładowy • 5000 —

Poż.  wekslowe . . . . 9#8337 29 F u n d u s z  na ewent .  straty ■ 6850 84 |
{(Weksle zaskarżone  . . . 96858 70 Fu ndusz  wyrównawczy 34950 38

Rachunki  bieżące debetowe 53871 — Czysty  zysk za 1933 r. 4633 46
Różni dłużnicy . . . . 10237 83 " ■ v

I Ruchomośc i  . . . . . 11698 98 V

Koszta prawne  (procesowe) 12697 49 N .

Odsetki  nap rzód  zap łacone  na 1934 r. • 170 04
Odse tk i  zaległe 32057 25
Dubiosa  . . . . . 8740 —

R a z e m 2062291 73 R a z e m 2062291 73

Pokrycie funduszu  z a s obow ego 273765 58 F u n d u s z  za so bowy • 273765 58

Pokryc ie  funduszu  eme ry ta lne go  • 87051 62 F u n d u s z  emery ta lny 87051 62

Suma bilansowa . . 2423108 93 Suma bilansowa . . 2423108 93 |

D e p o z y t a 47558 90 Właściciele de p o zy tó w 47558 90 |
I n k a s o 40032 65 Różni  za inkaso  . . . . 40032 65 i

Komisja rewizyjna :
1’ietr Węgrzynek nip. A dam  Zafiórkowski nip.

Zarząd K asy:
Franciszek Druzbacki m p ■ A lfred  Kador m[>.

Mgr. Stachoń A ndrze j  mp.

Alfred Kador
dyrektor urzędujący. QG
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